ŚPIEW W SZKOLE”© 
WARSZAWA — ROK II — 1934/5 Ne 2 


MUZYKA WINNA BYĆ UDZIAŁEM 
WSZYSTKICH 


Mylny jest pogląd, jakoby muzyka stanowiła zamknięty dla siebie świat 
i była niezałeżna. Muzyka bowiem uchodzi za najbardziej ekskluzywną 
dziedziną życia, za sferą nawskroś subjektywną. Tymczasem rzeczywi- 
stość stwierdza co innego: Oto między muzyką a życiem 
jest ścisły związek. Charakter muzyki załeży od charakteru 
epoki. 

Wszyscy odczuwamy i uświadamiamy sobie, że duchowa struktura na- 
szej epoki uległa zasadniczej zmianie w porównaniu z tem, co było 
jeszcze niedawno. Przełom, który dokonał się w naszem życiu społecz- 
nem, dokonał się również i w muzyce. Dla przekonania się o tem p o- 
rtównajmy stanowisko muzyki w czasach przed- 
wojennych ze stanowiskiem jej w dobie dzi- 
siejszej. To przecież dwa różne światy. 

Muzyka przedwojenna była przepojona romantyzmem i była najdo- 
sadniejszym wyrazem wybujałego subjektywizmu. Muzyka rozpływała 
się w uczuciowości: Liryka Chopinowska i erotyzm Wagne- 
towskiego „Trystana” oznaczają kulminacyiny punkt w procesie tego 
uczuciowego przerostu, jaki znamionuje muzyka epoki przedwojen- 
nej. Dalszą cechą było szukanie związków między muzyką a tem wszyst- 
kiem, co leżało poza jej sferą. A więc skojarzenia literackie, programy 
filozoficzne, koncepcje malarskie, zjawiska w przyrodzie stanowiły 
treść muzyki, którą dla zawartej w niej treści czyli programu nazwano 
muzyką programową. O wartości kompozycji decydowała 
nie forma ani nie konstrukcja, lecz tylko treść myślowa czy też obraz. 
Takie formy muzyczne, jak sonata i symfonja, opierające się na pew- 
nym planie architektonicznym, a nadto formy kontrapunktyczne, jak 
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kanon i fuga, uległy zaniedbaniu. Do znaczenia zaś doszła tylko mu- 
zyka ilustracyjno-programowa, czerpiąca swą treść ze sfery pozamu- 
zycznej i pozbawiona jakiejś ścisłej konstrukcji. 
* 

* a 
Dla kogo była przeznaczona ta muzyka? Dła 
kogo była ona dostępna? Oto jedynie dla garstki słuchaczów, których 
kultura intelektualna i estetyczna mogła odpowiedzieć wysokim wy- 
maganiom ówczesnej muzyki. Tylko uprzywilejowana elita du- 
chowa mogła napawać się pięknem tej wyrafinowanej i wysubtel- 
nionej muzyki. Była to przecież „sztuka dla sztuki”, daleka od wszel- 
kich celów i zadań społecznych. Był to tylko przedmiot zbytku dla zbla- 
zowanej publiczności, która szukała nerwowej emocji i silnych wrażeń. 
Muzyka była dła tej publiczności środkiem oszołomienia, narkotykiem 
dającym błogą rozkosz. Dla takich słuchaczów tworzył kompozytor. 
W operze czy w sali koncertowej nie było ściślejszego łącznika między 
muzyką a słuchaczami. Publiczność słuchała biernie i wchłaniała tylko 
czar estetycznej rozkoszy. Muzyka spływała na słuchaczów jakby z ze- 
wnątrz bez czynnego ich udziału. 
Dzisiaj i opera i sala koncertowa zmieniły swój wygląd. Z żalem i za- 
niepokojeniem stwierdzają przedsiębiorcy koncertowi, że coraz 
mniej publiczności bywa na koncertach. Nie dziw, że tak 
jest. Bo cóż mają robić w sali koncertowej ludzie bez należytego przy- 
gotowania i bez łączności z tradycją kultury muzycznej? Czy zajmie 
ich, czy wzruszy to, czegoby słuchali? Czy zdołają ocenić krytycznie 
wartość muzyki, płynącej ku nim z estrady koncertowej? Niestety — 
nie! I dlatego to wprost instynktownie stronią oni od sali koncertowej. 
Dla nich niedostępna jest jeszcze owa wysubtelniona muzyka tych 
koryfeuszów, którzy należą do epoki przedwojennej, a którzy w kom- 
pozycjach swoich zamknęli świat własnych uczuć. Ta muzyka nie znaj- 
dzie oddźwięku wśród dzisiejszej publiczności. 

* 

* * 
Dzisiejsza epoka jest anti-romantyczna i nie ma odczucia 
dła tych wartości, któremi żyło pokolenie przedwojenne. Dzisiaj za- 
panował zmysł realny, „rzeczowość”, trzeźwe spojrzenie na życie. 
Drugą cechą dzisiejszego pokolenia jest duch zbiorowości 
dążność do organizacji. Subjektywizm dochodzący do kultu jednostki, 
przebrzmiał dzisiaj jako beztreściwy komunał, a miejsce jego zajął prąd 
o silnem zabarwieniu społecznem. Dowodem tego liczne związki, two- 
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rzące się zwłaszcza wśród młodzieży, drużyny harcerskie, sportowe, 
gimnastyczne it. p. 

Dla nowego pokolenia potrzebna jest muzyka, odpowiadająca warun- 
kom i duchowi dzisiejszego życia. Dawniejsza muzyka miała charakter 
„odświętny”. Kompozytor tworzył ją z tą ambicją, że tworzy dzieło 
niezwykłe z patentem na nieśmiertelność! Dzisiaj trzeba nam muzy- 
ki na codzień, muzyki do zwykłego użytku i dostępnej dla 
wszystkich! Nie znaczy to, żeby wartość tej muzyki była niższa czy 
mniejsza od wartości muzyki dawniejszej. Przystępność tej muzyki ma 
polegać na prostocie formy i prostocie środków technicznych. Dźwięk 
powinien działać w sposób elementarny, t. zn. tylko jako zjawisko zmy- 
słowe, akustyczne bez żadnych skojarzeń pozamuzycznych, bez jakich- 
kolwiek programów, bez udziału refleksji. 

Idealnym wzorem, na którym nowa muzyka może się oprzeć, jest na- 
turalnie pieśń ludowa. To jest najczystsze źródło, z którego 
czerpać może muzyka dzisiejsza. Zgodnie z charakterem współczesnej 
epoki, muzyka o zabarwieniu subjektywnem schodzi na dalszy plan. 
Solista staje się dzisiaj coraz rzadszem zjawiskiem, a nawet czynnikiem 
niepotrzebnym. Do przewagi dochodzi bowiem muzyka zbio- 
rowa i to nie w jakiejś wyszukanej, ale w najprostszej formie jako 
zespół głosów nawet przygodnie zebranych czy to jako chór czy 
zaimprowizowana orkiestra, byle tylko to był zbiorowy orga- 
nizm, zespolony poczuciem równości i jedności. 


* * 

Socjołogja uczy, że muzyka powstała nie z potrzeb jednostki, ale na 
podłożu życia zbiorowego. Dzisiejsze życie stwierdza to w całej pełni 
i stara się zrealizować to, za czem tęsknił Lew Tołstoj w znanej bro- 
szurze „Co to jest sztuka”, a co wymownemi argumentami uzasadnił 
nasz wielki socjolog Edward Abramowski, tak wysoko 
ceniony przez Żeromskiego. Teza Abramowskiego streszcza się 
w słowach: 

Mueve isinic w zbiorowość t i przez%zb io- 
rowość. A więc nie jest ona własnością jednej 
Kabko warstwy społecznej, nie jest przedmao- 
ceme by ku czy płochej rozrywki mie jest „to- 
warzyskiem zdarzeniem” w stylu naszych kon- 
centów ale jest wyrazem życia iitireścią zycia. 
Oto program społeczny, który muzyce przyznaje doniosłe zadanie do 
spełnienia. Muzyka ma być pomostem, łączącym jaskrawe przeciwień- 
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stwa społeczne; w gromadzie ludzkiej ma ona budzić głosem swoim 
poczucie solidarności i jedności; tchnieniem swojem ma ona przepoić 
wszystkie sfery życia „ma być pokrzepieniem w pracy, ma towarzyszyć 
zabawie i radości, ma swoją siłą uczuciową koić smutki; a nakoniec 
ma muzyka pogrążyć duszę ludzką w głębokiej kontemplacji i oderwać 
człowieka od ponurej rzeczywistości, a porwać go na wyżyny ideału. 
Nad tem pracuje i pracować winna dzisiejsza pedagogja. 
Tu właśnie otwiera się przed nauczycielstwem widnokrąg wielkich za- 
dań społecznych: trzeba dać młodzieży odpowiednią, dla niej muzykę, 
trzeba budzić wrażliwość piękna muzycznego w młodzieży. W ruchu 
tym przodują dzisiaj kompozytorzy i nauczyciele niemieccy: Nazwiska 
takie, jak Fritz Jóde, Paweł Hindemith znane są dzisiaj wśród nauczy- 
cieli daleko poza Niemcami. Z ducha epoki i z najszczerszego umiło- 
wania must wyrosnąć muzyka, by trafiła do serc młodzieży. 


Prof. d-r Józef Reiss. 


MUZYCZNE AUDYCJE W SZKOLE 


Śpiew w szkole ma na celu rozbudzenie i rozwój muzykalności ucznia, 
zaszczepienie w nim — poprzez pieśń — zamiłowania do muzyki, prze- 
dewszystkiem zaś do muzyki własnego narodu. 


Powstało pytanie: czy pieśniarstwo szkolne, z natury swojej muzycznie 
niezbyt bogate, potrafi być wystarczającą formą wychowania i wy- 
kształcenia muzycznego dziecka i młodzieży; czy różnice między mu- 
zyką wokalną, posiadającą najczęściej łatwo uchwytny i stosunkowo 
zrozumiały tekst poetycki, a muzyką instrumentalną, będącą dla wielu 
umysłów nieprzygotowanych bądź co bądź sztuką abstrakcyjną, sztuką 
rzekomo beztreściową — czy te różnice nie będą po ukończeniu nauki 
śpiewu w szkole ogólnokształcej przeszkodą do zrozumienia i odczucia 
utworów muzyki instrumentalnej. A wiemy wszak dobrze, że muzyka 
wokalna nie wyczerpuje wszystkich arcydzieł muzycznych i że muzyka 
instrumentalna środkami swemi: rozmaitością barwy i rozleglejszą ska- 
lą — przewyższa znacznie muzykę wokalną. 

Słowem chodzi o to, czy śpiew szkolny nie za jednostronnie kształci 
muzycznie dzieci i młodzież. 


Obawy te znikają, gdy wprowadzamy do szkoły audycje muzyczne, 
w programach których niewątpliwie znajdą się i utwory instrumental- 
ne. Są więc audycje koniecznem dopełnieniem lekcyj śpiewu, rzucają 


21 


pomost między muzyką szkolną — śpiewem, a muzyką, z którą w ży- 
ciu najczęściej się spotykamy — muzyką istrumentalną. l 
Śpiew szkolny kształci u uczniów przedewszystkiem muzykalność ze- 
społową i zdolności śpiewaczo-odtwórcze. Wynikają stąd wielkie war- 
tości wychowawcze, społeczne i artystyczne. Kształcenie słuchacza mu- 
zyki, słuchacza inteligentnego i rozumiejącego mowę muzyczną było 
i zresztą jest dotychczas w śpiewie szkolnym usuwane na plan ostatni, 
a w wielu wypadkach zagadnienie to na terenie szkolnym wogóle nie 
egzystowało. Nie potrzeba chyba na tem miejscu udawadniać potrzeby 
kształcenia i wychowywania młodego słuchacza muzycznego. Uczynić 
to może, a nawet powinna szkoła ogólnokształcąca. 

Niektórzy pedagogowie muzyczni dążyli do zamiany lekcyj śpiewu 
w szkołach ogólnokształcących, a przedewszystkiem w szkołach śred- 
nich, na lekcje słuchania muzyki. Wielkim zwolennikiem i propagato- 
rem tego kierunku był u nas Ś. p. Tadeusz Joteyko. Jego wartościowy 
i mało u nas rozpowszechniony podręcznik p. n. „Nowy podręcznik do 
nauki muzyki” (część 5) ułożony został pod tym kątem widzenia. 
Wartości wychowawcze i społeczne przemawiają za utrzymaniem 
w nauce śpiewu kierunku wykonawczo-zespołowego, niemniej nie mo- 
że być w szkole całkowicie pominięta sprawa kształcenia u uczni zdol- 
ności słuchania muzyki. To też śpiew szkolny tylko łącznie z dobrze 
i planowo organizowanemi audycjami muzycznemi może dać cało- 
kształt niezbędnego dla każdego człowieka kulturalnego wykształcenia 
muzycznego. 

Szczęśliwie, w nowym programie śpiewu audycje muzyczne są zalecane 
dla szkół powszechnych, a nakazane dla szkół średnich. Niektóre Ku- 
ratorja wydały zarządzenia, polecające organizowanie audycyj muzycz- 
nych już w bieżącym roku szkolnym. Jest to zdobycz dla muzyki wy- 
jątkowo cenna. Istnieją jednak bardzo poważne obawy, czy audycje te 
będą odpowiednio realizowane, gdyż nauczycielstwo nasze w więk- 
szości nie jest do tego przygotowane i w wielu wypadkach nie będzie 
miało ku temu warunków. 

Przedewszystkiem sprawa repertuaru. Ułożenie programu audycyj, do- 
stosowanego do poziomu muzykalności młodzieży szkolnej, a pod 
względem muzycznym wartościowego, nastręcza wiele trudności. Pro- 
gramy te nie powinny zawierać utworów przypadkowych i co do swo- 
jej wartości nierównych. A wybór utworów z literatury muzycznej jest 
olbrzymi. Kierować się w wyborze utworów należy osłuchaniem i kul- 
turą muzyczną, oraz znajomością rozwojowych faz muzykalności mło- 
dzieży. 


Śpiew w Szkole — 2. 
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Program śpiewu nie daje pod tym względem konkretnych wskazówek, 
mowi o audycjach ogólnikowo. W programie szkoły powszechnej znaj- 
dujemy uwagę: „Na repertuar audycyj winny się składać przystępne 
utwory przedewszystkiem wybitnych kompozytorów polskich, ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem Szopena i Moniuszki”. Nie wiele to pomaga 
przy układaniu planu audycyj, przeznaczonych dla uczniów szkoły 
powszechnej. Bardziej wyraźniejsza linja została wyznaczona dla audy- 
cyj szkolnych przez program gimnazjalny. „Należy rozpocząć od rze- 
czy popularnych, ogólnie znanych, ale doskonale wykonanych i prze- 
chodzić stopniowo do mniej znanych i trudniejszych. Początkowo 
utwory winny być krótkie, aby słuchanie ich nie wymagało nadmier- 
nego wysiłku skupienia uwagi młodocianego audytorjum. Niektóre 
utwory, mniej zrozumiałe, albo z wyjątkowym zapałem przyjęte, moż- 
na powtarzać na kilku dalszych audycjach. W stopniowaniu utworów 
muzycznych od najprzystępniejszych do trudniejszych należy trzymać 
się następującego porządku, przyczem jednak uwzględniać trzeba sto- 
pień zainteresowania młodzieży: muzyka taneczna i marsze, pieśń lu- 
dowa i artystyczna, poematy taneczne, atje z oper, utwoty epoki ro- 
mantycznej, klasycznej, muzyka polifoniczna, współczesna. Programy 
winny zawierać przedewszystkiem utwory muzyki polskiej, w pierw- 
szym rzędzie Fr. Szopena i St. Moniuszki”. 

Zasadnicza linja została tu wyrażnie wytknięta, lecz niemniej, dobór 
utworów pozostawiono nauczycielowi, organizującemu audycje. A jest 
to zadanie — raz jeszcze powtarzam — wyjątkowo trudne. 
Zdawałoby się, iż zamiast rozważań ogólnikowych na temat programu 
audycyj szkolnych, lepiej i pożyteczniej byłoby naszkicować tu kilka 
lub kilkanaście programów audycyjnych, programów-wzorów. Nieste- 
ty, okazałoby się, iż dla olbrzymiej większości szkół programy te by- 
łyby nierealne, niewykonalne. Możliwości bowiem wykonawczo-mu- 
zyczne wielu naszych miast i miasteczek i wielu szkół są bardzo małe 
i ograniczone. Pozyskanie dla audycyj szkolnych dobrych solistów 
(śpiew, fortepian, skrzypce, wiolonczela) i zgranych zespołów (duet, 
kwartet, trio), nie mówiąc już o dobrej małej orkiestrze — jest rzeczą 
b. trudną. A trzeba sobie dobrze uświadomić, iż źle wykonane utwory 
muzyczne nietylko nie osiągają swego celu artystycznego, lecz prze- 
ciwnie — zniechęcają początkującego słuchacza do muzyki wogóle. 
Układając zatem programy audycyj szkolnych należy liczyć się z możli- 
wościami dobrego, wzorowego ich wykonania. W każdem bodaj mie- 
ście możliwości te są inne — inne zatem winny być i programy. Roz- 
powszechnione dość często mniemanie, iż niewyrobiony słuchacz po- 
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trafi zadowolić się i gorszem wykonaniem utworów muzycznych jest 
w zasadzie swej fałszywe i pedagogicznie szkodliwe. Arcydzieło mu- 
zyczne niedbałe lub źle wykonane przestaje być utworem pięknym. 
W ostatnich latach, w związku z rozwojem t. zw. muzyki mechanicznej, 
coraz częściej spotykamy się u nas ze zdaniem, że wykonawca audycyj 
szkolnych może być z powodzeniem zastąpiony przez gramofon i do- 
brze nagrane płyty. Spotykaliśmy się z tem mniemaniem w artykułach 
„Muzyki w szkole” i „Śpiewu w szkole”, czytamy to w pracach, po- 
święconych zagadnieniom śpiewu szkolnego, co więcej — znajdujemy 
w programie śpiewu wzmiankę tej treści: „W audycjach należy 
najczęściej posługiwać się gramofonem”. 

Zdaniem mojem, tkwi w tem nieporozumienie, wymagające wy- 
jaśnienia. 

Gramofon jest cudownym dla muzyki wynalazkiem i muzycy bezpiecz- 
nie korzystają dziś z niego wiele. Szczególnie zaś wielkie znaczenie ma 
gramofon dla szkolnictwa muzycznego: dzięki niemu 
można zapoznać się z różnemi, nawet najbardziej skompli- 
kowanemi utworami muzycznemi z różnych epok; są one analizowane, 
badane; dzięki gramofonowi każdy łatwo może poznać również wła- 
ściwości odtwórcze sławnych wykonawców, ich styl interpretacyjny. 
Dla tych celów wykonawca i żywa muzyka nie są potrzebne, wystarczą 
gramofon i dobrze nagrane płyty. Gdy natomiast będzie chodziło o peł- 
nię wrażeń attystyczno-muzycznych i przeżycia estetyczne — nigdy 
Brantofon"nie potrafi zastąpić t zw. muzyki 
żywej, zawsze muzyka z płyt gramofonowych będzie tylko jakimś 
surogatem muzycznym. 

Jeśli przyjmiemy, iż celem szkolnych audycyj muzycznych jest tylko 
poznanie utworów muzycznych i ich analiza teoretyczna, wów- 
czas zgodzimy się, iż gramofon może całkowicie zastąpić muzykę ży- 
wą. Jeśli natomiast zadaniem tych audycyj będzie rozwój muzykalnej 
wrażliwości dzieci i młodzieży, rozmiłowanie ich w muzyce i danie im 
pięknych przeżyć artystycznych, wówczas z łatwością ustalimy, iż gra- 
mofon w tym wypadku nie może zastąpić wykonawcy-artysty. Rola 
gramofonu w szkole muzycznej, na wykładach o muzyce — jest wiel- 
ka, natomiast znaczenie jego muzyczne w szkole ogólnokształcącej, 
a specjalnie zaś na audycjach szkolnych — jest, jeśli nie żadne, to 
w każdym bądź razie minimalne. 

Powoływanie się na szkolnictwo amerykańskie, które podobno szeroko 
u siebie stosuje gramofon, niczego nie dowodzi. Powszechnie znaną 
i niejednokrotnie stwierdzoną jest niemuzykalność społeczeństwa ame- 
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rykańskiego i brak głębszych zainteresowań sztuką. Zastąpienie maszy- 
ną twórczego i czującego człowieka nie wszędzie da się stosować, a już 
najmniej w sztuce. 
Szkolne audycje muzyczne, będące koniecznem dopełnieniem lekcyj 
śpiewu, wówczas tylko będą spełniały swoją umyzykalniającą rolę, jeśli 
programy ich będą zawierały utwory jedynie wartościowe, a wykona- 
nie ich będzie stało na odpowiednim poziomie. Stosowanie w tych wy- 
padkach muzyki z płyt gramofonowych mija się całkowicie z celem 
omawianych audycyj. 

Bronisław Rutkowski 


DZIESIĘĆ OBOWIĄZUJĄCYCH PRAWIDEŁ, 
DOTYCZĄCYCH TRZYMANIA SKRZYPIEC 


KILKA UWAG O OPIECE NAD INSTRUMENTEM 
ORAZ O STOSUNKU DO PRACY 


Jest wiele szkół i wiele metod nauczania gry na skrzypcach. Różnice 
dotyczą głównie sposobu trzymania i prowadzenia smyczka. Ponieważ 
wiele z tych najróżnorodniejszych szkół dostarczyło wybitnych przed- 
stawicieli sztuki gry skrzypcowej, logika wymaga, aby uznać rację ich 
istnienia. Odrzucając jednak różnice tych szkół, tyczące się sposobu 
posługiwania się smyczkiem, znajdziemy się wobec zasadniczych reguł 
trzymania skrzypiec, które powinny stanowić punkt wyjścia dla dalszej 
pracy nad techniką gry skrzypcowej. 

Oto są w tym względzie obowiązujące ogólnie zasady: 

I. Skrzypce powinny nietylko spoczywać na lewem ramieniu, lecz 
muszą być tam mocno unieruchomione przez jednoczesne przyciśnięcie 
podnoszącego się lewego ramienia i opuszczającej się brody. 

II. Broda winna zlekka dotykać płużki. 

III. Głowę należy trzymać prosto. 

IV. Rola lewej ręki przy trzymaniu skrzypiec winna ograniczyć się 
tylko do lekkiego podtrzymywania, jako pomocy dla ramienia mocno 
i pewnie utrzymującego skrzypce. > 

V. Szyjka skrzypiec winna być dotykana przez wskazujący palec 
w miejscu położonem nie wyżej trzeciego stawu, łączącego palec 
z dłonią. 

VI. Grzbiet lewej dłoni razem z przedramieniem winien stanowić 

linję lekko zaokrągloną. 
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VII. Skrzypce należy trzymać tak wysoko, aby kołki znajdowały się 
zawsze na wysokości oczu. 
VIII. Im ręka jest mniejsza „im palce są krótsze (szczególnie u ko- 
biet), tem bardziej łokieć powinien znajdować się pod skrzypcami, tak, 
aby był nawet widoczny przez grającego. 
IX. Palce, przyciskając struny, muszą zachować formę zaokrągloną. 
X. Smyczek w swym ruchu musi być zawsze równoległy do pod- 
stawka. 
Podając tych dziesięć „przykazań ”, tyczących się sposobu trzymania 
instrumentu, wydaje mi się wskazanem uzupełnić je uwagami, wcho- 
dzącemi w zakres ogólnej już pracy nad techniką. 
Ideał techniczny reasumuje się w dwóch słowach: dokładność 
i dźwięczność. Dlatego należy ćwiczyć powoli, wyraźnie i śpiewnie, 
dbając o piękne brzmienie. Nie nadużywać vibrato, gdyż zbyt rozkoły- 
sana wibracja mąci czystość intonacji i nuży swą jednostajnością. Nie 
należy zaniedbywać szerokiego detachć. Te dwie ostatnie rady polecam 
szczególnie uwadze nauczycieli szkół powszechnych. 


s 
* * 

W studjum S. Joachim-Chaigneau „Aperçus modernes sur l'Art d'ćtu- 

dier” znajdujemy kilka myśli, tyczących się moralnej postawy studjują- 

cego i jego stosunku do pracy. Zasady tej „współpracy duchowej” za- 

sługują na uwagę: 

„Moja wola jest tem, co istnieje we mnie najwyższego i najważniejsze- 

go. Za pomocą woli mogę zwiększyć swój talent; przekształcić swe 

życie; zmienić charakter. 

Nie pozwolę sobie zniechęcać się niczem; nie pozwolę „aby cośkolwiek 

mogło mi przeszkodzić. Nic nie zdoła mi przeszkodzić! 

Moja praca będzie prawdopodobnie przerwana za kilka chwil. To nic 

nie szkodzi. Można dokonać wiele w ciągu 10 minut. Jest to sprawą 

zdolności skupienia się. Jakość pracy więcej jest warta, niż jej trwanie. 

Postęp jest kwestją woli, cierpliwości ale i zmysłu krytycznego: ażeby 

zaradzić złemu, trzeba najpierw znaleźć jego przyczynę”. 


* 
* * 

Ujmując szkicowo ogólne zasady, tyczące się postawy technicznej gra- 

jącego i jego moralnego stosunku do pracy, dodaję kilka wskazówek 

o utrzymaniu instrumentu w należytym porządku. 

Niejednokrotnie miałem sposobność stwierdzenia, że skrzypce u nau- 

czycieli szkół powszechnych są w stanie wielkiego zaniedbania i utru- 
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dniają przez to wydobycie ładnego dźwięku, a często uniemożliwiają 
technikę gry. Należy zwrócić baczną uwagę na dopasowanie podstaw- 
ka, który winien posiadać odpowiednią wysokość, krzywiznę, grubość 
i powinien być umieszczony we właściwem miejscu. Karygodną nie- 
dbałością jest dopuszczanie do osiadania brudu na dece i strunach, 
które przestają kwintować. Spotyka się często skrzypków, którzy wyo- 
brażają sobie, że gruba warstwa pyłu kalafonji jest własnością nieod- 
zowną ich skrzypiec. (Nasuwa się mimowoli pytanie, czy dbają oni 
o swoją własną osobę według tejże formuły?). 
Za każdym razem, kiedy się miało skrzypce w użyciu, winny one być 
starannie wytarte. Należy oczyścić struny z cząstek kalafonji, które do 
nich przylegają, za pomocą miękkiej materji, gdyż inaczej formu- 
ją się z czasem grudki kalafonji stwardniałej i produkcja dźwięku staje 
się utrudniona. Pył z kalafonji i kurz gromadzą się również wewnątrz 
instrumentu. Kilka razy do roku należy oczyścić skrzypce od wewnątrz. 
Prof. K. Flesch radzi użyć w tym celu następującego sposobu: garstkę 
ziarnek ryżu wsypuje się przez efy do wnętrza skrzypiec, po starannem 
potrząśnieciu w najróżniejszych kierunkach wydobywa się je z instru- 
mentu, przewracając go, a ziarnka, wypadając, pociągają za sobą kurz, 
który przylgnął do ścianek. Operacja ta, zupełnie nieszkodliwa, po- 
lepsza dźwięczność skrzypiec. 
Smyczek należy nacierać kalafonją często, lecz nie „gęsto”: powoli, 
przez całą długość włosia i nie więcej niż po 3 razy tam i zpowrotem. 
Po graniu należy wytrzeć pył z pręta. 
W końcu tych krótkich uwag należy dodać jeszcze wskazanie, aby 
skrzypce przed ułożeniem ich do pudła były zawsze dobrze nastrojone. 
Tadeusz Ochlewski 


OSOBLIWOŚCI PIEŚNI LUDOWEJ 


Niewiele byłoby przesady, sporo natomiast prawdy w powiedzeniu: 
„Zaśpiewaj, a powiem skąd jesteś!...” Melodja pieśni tak jest nieraz 
dokładną wypowiedzią człowieka ze wsi rodem, że dla rozpoznania 
pochodzenia pieśni zbędne byłoby wsłuchiwanie się w mowę śpiewaną, 
która dzięki właściwościom gwary wskazuje niezawodnie z jakich oko- 
lic pochodzi. Wystarczy melodja z jej charakterystycznym rytmem, 
a nawet rysunek, załamania, przeguby i skoki linji melodyjnej, lub też 
jej niezmienna monotonja, aby orzec skąd się wzięła, albo chociażby — 
gdzie jej prawzór ma swoje źródło. Tak więc rozróżniamy śród tanecz- 
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nych melodyj krakowiaki, kujawiaki, mazury z oberkami, krzesane 
z drobnymi, a śród lirycznych — dumki równinne; pieśni górskie, oży- 
wione okrzykami o rozległych interwalach; leśne — nawołujące, a prze- 
ciągłe. Tyle jest odmian przeróżnych melodyj, nieledwie — ile wiosek 
na ziemi polskiej, a usystematyzowanie ich wobec tego mogłoby być 
dokonane tylko w bardzo szerokich ramach. Charakter pieśni jakiegoś 
regjonu, łatwo wyczuwalny, ale jednak — tylko wyczuwalny, nie daje 
się skonkretyzować przez określenie ścisłe, lub też przez ujęcie w sche- 
mat taki, czy inny. Przy określaniu pieśni charakterystycznych dla re- 
gjonu, uciec się musimy w końcu do przytoczenia przykładu takiej 
pieśni, kołując dość bezradnie nad określeniem ogólnem jej materjału 
muzycznego. Tu więc również przytoczymy jedynie przykłady dla 
zwrócenia uwagi na sposób ujmowania jednego, wspólnego tematu 
w pieśniach regjonalnych. Tematem tym jest wyjazd panny młodej 
z domu matczynego do kościoła. 

Oto wersja Śląska: 


Umiarkowanie 


Eo nawóz nie po-mo-że  pła-ka-nle two-je, 


ko-chanie mo-je, 


nie pomo-że mi-ły Bo-że, już ko-ni-ki są we wo-zie po-za-przą-ga-nel.. 


Ta skupiona, poważna melodja nosi wyraźnie charakter pieśni kościel- 
nej, jej zakończenie (ostatni takt) swoiste jest przytem dla muzyko- 
wania wiejskiego organisty. A oto pieśń kurpiowska, o tekście niemal 
identycznym z poprzednim: 


A Umiarkowanie 
= 


E D »==uststitt"nj mr TE ee "um Hm, 
OO D S S y TGA a S M S o e E=> gg 
S A E ORE E a S E E 
E a o 


Saa ona ró i we-lonik za-łóz, ja pociebieprzy- je - chał. 


ESET U 

Be — A 8 FZZ ZZA e E 

CZECZZECH || An 
Ea - 


Czy te niemas wo- z czycięgłówka bo-li, czyci oj-ca,mat-ki zal. 


Również i ta melodja skupiona, od głębi idąca... Może nawet szersza, 
bujniejsza od pierwszej, jakby związana z ogromnym kościołem — 
puszczą kurpiowską, na której podobieństwo Kurpie świątynię swoją 
w Myszyńcu zbudowali. 
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A oto inna zupełnie — z Brwinowa, z pod Warszawy. Wybitnie ma 
ona taneczny charakter, cechuje ją przytem żywy temperament mazu- 
ra, który nie wytrzymał skupionego nastroju rozmodlenia i, kiedy 
śpiewa Kasieńce, odjeżdżającej do kościoła, to w nim i wtedy nawet 
„podskakuje jego „mazurska dusza”. 


„ Bardzo żywo 


a 


zabieraj-że się na-dob- na Ka - sień - ko do. ślu - bul 


Góral, człek twardy, wtedy tylko smęci, kiedy samotny siedzi nocą przy 
„watsze'”. Jeśli się jednak w gromadzie stowarzysza, nigdy się nie wy- 
powiada sentymentalnie. A już osobliwie prosto ujmuje sprawy, zwią- 
zane z teligją i Panem Bogiem, którego traktuje nie inaczej, niż „hru- 
bego gazdę”. Uroczysty akt weselny — wyjazd młodej do kościoła — 
również traktuje sobie lekko, o czem świadczyć może następująca pieśń 
z Klikuszowej, pod Nowym Targiem: 


A HA 
RD r E RSE? MI 
mam | JRE | Oi 


„DY SZUM PATI. [M . ESA 2-7 
DR UZUZUSIES R] 
P EEE A /J0M (NOZE (JEZ OKD ASD U E 


Siadaj dziwce na wóz, warkoo-ki se za-łóz, o cóz bedziesz buca-łal.. 


Odmienne są tedy cztery melodje o identycznym tekście, jak odmienni 
są ludzie, którzy je tworzą. Każdy regjon, połać każda ziemi naszej 
ma swoją odrębną zgołą mowę muzyczną. Tak odrębną, że piosenka, 
wiecznie żywa, wędrująca po całej ziemi polskiej, jeżeli zawędruje z da- 
lekiego i odmiennego etnicznie regjonu, nie przyjmuje się w nowej 
dla siebie okolicy, bo jest obca, psychice odmiennych ludzi nie odpo- 
wiada. Za to, jeżeli zmienia miejsce zamieszkania piosenka z regjonu 
pokrewnego, to przyjmuje się łatwo, choć i wtedy zdarzają się zmiany 
pieśni, pozornie nieznaczne, ale jakże charakterystyczne. Osobliwie czę- 
sto zmiany takie dotyczą rytmu. Oto przykład: piosenka „Kąpała się 
Kasia w morzu” śpiewana jest we wsi Krajno, gmina Górno (Kie- 
leckie) w rytmie 2/4 całkiem spokojnie, a nawet flegmatycznie. Spo- 
kojny jest bowiem lud tamtej okolicy. 


Umiarkowanie 


as-ła ko-nie 


as] 


Ka-pa-ia się Ka-siawmorzu, tu kę-pa,kierz! 


w cu-dzemzbo-żu, tu kę-pa wed-le kę-py, a pod kę-pą kierzl 


Owa Kasia z pod Kielc powędrowała aż pod Warszawę, do wsi Wiel- 
golas, powiatu Mińsko-Mazowieckiego. W okolicy tej szczególnie roz- 
powszechnioną formą taneczną jest żywy oberek w rytmie 3/8. Kiedy 
więc do Wielgolasu przybyła spokojna, trochę nawet Śpiąca, Kasia, 
Mazut nie wytrzymał, chwycił ją w tan i rozruszał w owym oberku, 
że się całkiem przeinaczyła, choć właściwie — tasama to Kasia i w sło- 
wie i w melodji. Zmieniło się tempo i rytm pieśni, przekształconej z na- 
racyjnej w taneczną. Dzięki formie oberka pieśń nabrała typowych 
cech mazurskich. Nie mniej charakterystycznym przykładem zmiany 
rytmu pieśni jest sposób interpretowania Hymnu Państwowego przez 
górali podhalańskich. Wszystkie tańce podhalańskie mają rytmikę dwu- 
miarową (zbójnicki, drobny, krzesany i t. p.). Skoro tylko żywsza me- 
lodja, w jakimkolwiek rytmie, w charakterze tanecznym, przyswojona 
zostaje przez górali, wykonywana jest w tym najpowszechniejszym na 
Podhalu rytmie dwumiarowym. 


Tak oto „Mazurek Dąbrowskiego” zmieniony został przez górali na 
rodzimego „zbójnickiego”. Tak też wykonywały kapele góralskie 
„Hymn Państwowy” na ostatnich Dożynkach w Spale. 

Osobliwości rytmu, charakteryzujące regjonalną pieśń ludową, uzupeł- 
niają nieraz swoiste cechy melodji, występujące w pieśniach, które 
powstają w specyficznych warunkach przyrody. Szczególnie obfity ma- 
terjał dla tego rodzaju spostrzeżeń, to pieśni, zawierające w sobie 
okrzyk, lub nawoływanie. 

Okrzyk w pieśni góralskiej, budzący tysiączne echa śród skał, różni się 
od tego, który w puszczę ma polatywać i głębię wiekowych lasów roz- 
śpiewać... Okrzyk góralski zbudowany jest przeważnie na znacznym 
interwalu. Dość powszechną jest oktawa w górę, jak się to np. słyszy 
w piosence z Pienin: 
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„ Umiarkowanie 


tom se cop - ke na bok na-sał, o - hejl.. 


Kurpiowski, puszczański okrzyk — nawoływanie jest inny. Polatuje 
w dal, w głąb leśną, jest nietyle strzelisty, ile — powłóczysty. Charakte- 
tystyczne są końcówki każdego zdania muzycznego w następującej 
„Cyraneczce” z przasnyskiego: 


BTA I E EO en a AO E a o E tom. 
s oaza EZĄ ZE] OO maa mn 7 Z 
WJ JĄ ZYCZE YZ] —] 


y-ra-necka nie ptak, dziewcy-nanie łu - dziel.. Odprowadził-b: 
I. 3 [2 4 A 
. IZ SEDESU paca S i z E] 


pó - dziel.. 


jom, bo sa-ma nie pó- dzie bo sa-ma nie 


Sposób interpretowania pieśni przez Kurpia w lesie wyraźnie bardzo 
ilustruje następujący przykład: 


Zwolna 3 


a. F z Hen 3 J 
Le-oia-ły ző- ra - wie, wo-ła-ły: „Mój Bo - żel 
Ka-li-na zje - wo - rem  roz-staćsię nie chcia- ła, 


rem  roz-staćsie nie mo - że... 
kiem roz-staćsie mu-Sia - ła! 


Ka -li - na zje - wo 
a jazmym Ja -si 


e» 
D 
*. 1 


Intetpretacja pieśni polega jak widzimy na tem, że przedostatni ton 
końcówki pieśni jest wytrzymały, a ostatni znacznie skracany i ściszany. 
Sczasem ze sposobu wykonywania pieśni, tak, jak to podano w po- 
przednim przykładzie wytworzył się sposób traktowania zdania końco- 
wego w pieśniach już nietylko leśnych, jako określonej koncepcji melo- 
dyjnej; niemal każdą pieśń kutpiowską o tempie mniejszym, niż „alle- 
gro”, charakteryzuje przewlekanie przedostatniej i skracanie ostatniej 
nuty. 

Istnieją więc cechy charakterystyczne pieśni dla każdego regjonu. Nie 
wolno nam — nauczycielom — nie uszanować tego w pracy nad kul- 
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turą muzyczną dziatwy szkolnej na wsi. Nie wolno nam „standaryzo- 
wać”, że powiem, pieśni, ucząc na wszystkich ziemiach Polski jednej 
tylko wersji uprzywilejowanej! Szacunku wymaga pieśń ludowa, owa 
najszlachetniejsza wypowiedź człowieka, której i tak grozi zagłada od 
miejskich „,szlagierów”, tych pośladów i plew cywilizacyjnych. Musimy 
to mieć na uwadze tam przedewszystkiem, gdzie regjonalna piosenka 
jeszcze żyje i wtedy przedewszystkiem, kiedy pieśń przez społeczność 


wiejską jest słuchana. 
Tadeusz Mayzner. 


POLE. 


Słowa K. R.,inscenizacja J. Mierzejewskiej. Muzyka T. Mayznera. 
Zwolna. 


sno - pach,  jużwstodo-ile zbo - żel. 


4 


Po-tem sta- ło 


(mrueząe) 


Nucąc przygrywkę, (która może być powtórzona dwukrotnie) wcho- 
dzą dzieci powolnym krokiem, bezładną gromadką: pojedyńczo, pa- 
rami, trzymając się wpół, trójkami i ustawiają się w dwa rzędy zacho- 
wując między nimi dość znaczną odległość. 
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„Rosło nasze zboże na szerokiem połu” — wszystkie dzieci. 

Ze słowami „rosło nasze” dzieci w rzędach pochylają się nazewnątrz 
nisko, ruchomo naśladując ścinanie sierpem zboża. Lewy rząd pochyla 
się w prawą stronę, a prawy — w lewą. Na słowo „zboże” wszystkie 
dzieci prostują się i podnoszą ręce nad głową ruchem, podtrzymują- 
cym zżęte kłosy. Ze słowami „na szerokiem” dzieci przenoszą kłosy 
za siebie, a więc pochylają się nisko do wewnątrz rzędowi i przy ziemi 
rozkładają ręce, jakby kładły małe snopki na ziemi. 

„Rosło gęste, bujne, czyste, bez kąkolu” — wszystkie dzieci. 
Powtórzenie od początku tej samej czynności, co przy pierwszym wier- 
szu, z tem, że na słowo „bujne” — dzieci się ptostują, przenosząc kłosy 
ponad głową; na słowa „czyste, bez kąkolu” — kładą je na ziemi, po- 
chylając się do wewnątrz rzędów. 

„Potem stało w snopach, już w stodole zboże!” — wszystkie dzieci. 
Na pierwsze słowa — dzieci z rzędów tworzą trójki, zwracając się do 
siebie twarzami i obejmując się wpół. Utworzone trójki wyobrażają 
snopy, stojące na polach. A więc dzieci w trójkach staną blisko siebie 
na prawej nodze, łewą nogę odstawią do tyłu na palcach. Górną czę- 
ścią tułowia odchylają się od siebie, aby tym rozchyleniem się ku górze 
bardziej upodobnić się do snopa. 

Przygrywka nucona przez dzieci. 


W czasie przygrywki, nuconej przez dzieci, snopy jadą do stodół. Żyw- 
sze tempo przygrywki podkreśli radość z ukończenia pracy i zwożenia 
obfitego plonu. Z sali wysuwają się najpierw trójki, stojące najbliżej 
drzwi, lub kąta sali, w którym się zgrupują. Dzieci wychodzą, wyobra- 
żając wciąż snopy, w dalszym więc ciągu trzymają się wpół i górną czę- 
ścią tułowia odchylają się od siebie, przyczem dwoje dzieci idzie przo- 
dem, jedno — tyłem. Jeżeli w czasie jednorazowo nuconej przygrywki 
nie wszystkie snopy zdążą wyjść z sali, wówczas można ją powtórzyć 
dwukrotnie. 

Po wyjściu wszystkich snopów, dzieci prędko zmieniają układ trójek. 
Wejdą teraz jako konie, ciągnące pługi i prowadzone przez woźnicę 
(naśladowanie orki). Ostatni snop musi najszybciej zmienić układ, bo 
ze słowami „a teraz” pierwszy wchodzi na salę. 

„A teraz to pole tato pługiem orze” — wszystkie dzieci. 

Układ koni i woźnicy będzie następujący: dwoje dzieci (te, które 
w snopach szły przodem) zakładają sobie wzajemnie ręce na ramio- 
nach, przyczem dzieci te pochylają nisko ramiona i głowę. Za niemi 
idzie dziecko, (które w snopie wychodziło tyłem) jako woźnica, z od- 
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rzuconą głową i z rękami, podanemi przed siebie, jakby kierowało płu- 
giem. Wszyskie trójki wychodzą jedna za drugą, idąc po przekątnej 
sali. Konie idą powoli, z trudem, woźnica — z energją, mocno stawia 
nogi. Po prześpiewaniu ostatnich słów piosenki, dzieci nucą przygtyw- 
kę, zwalniając stopniowo tempo, konie pochylają się coraz niżej, żeby 
podkreślić ciężką pracę, aż wreszcie, po wyjściu wszystkich trójek, 
oracze zatrzymują się na linji przekątnej. J. Mierzejewska 


ORMUZ” 


Dotychczasowy ruch koncertowy w Polsce był organizowany i kiero- 
wany przez nieliczne instytucje muzyczne i prywatnych przedsiębior- 
ców koncertowych (impresarja). Koncerty na wysokim poziomie arty- 
stycznym odbywały się jedynie w stolicy i w kilku naszych większych 
miastach prowincjonalnych. Dobra muzyka, w znakomitem wykona- 
niu wirtuozów, nie docierała do mniejszych miast i miasteczek. 
Towarzystwo Wydawnicze Muzyki Polskiej, będące organizacją ideo- 
wo-muzyczną, w ostatnich czasach utworzyło dział p. n. Organizacja 
Ruchu Muzycznego (ORMUZ). Zadaniem ORMUZzu jest organizo- 
wanie koncertów w miastach i miasteczkach prowincjonalnych, dotar- 
cie z dobrą muzyką do najdalszych zakątków kraju. ORMUZ zapewnił 
sobie współpracę najwybitniejszych wykonawców polskich. Na koncer- 
tach więc ORMUZ-u występować będą najlepsi wirtuozi — jak np.: 
Umińska, Dubiska, Michałowski, Szczepańska, Kon, Sztompka, Szpi- 
nalski i szereg innych. 

Obok koncertów ORMUZ zamierza organizować specjalne audycje dla 
młodzieży szkolnej. Program tych audycyj ma być dostosowany do 
wymagań szkolnych i do poziomu muzykalności dzieci i młodzieży. 


O WŁAŚCIWY STOSUNEK DO CHÓRU 
SZKOLNEGO 


„-. miech dzieci mają przystojne a wesołe 

pieśni, niech czasem pojedyńczo, czasem 

w kupie (w gromadzie) wyśpiewują ”. 
(Grzegorz Piramowicz) 


We współczesnych licznych dążeniach wychowawczych, nauczanie śpie- 
wu stoi prawie poza nawiasem życia szkolnego. Traktowane pobłażli- 
wie, gdzie niegdzie zupełnie pomijane, różnie wiedzie swój żywot. Raz 
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jest benjaminkiem całego zakładu, kiedyindziej spychane do rzędu nie- 
potrzebnych nauk, w najlepszym razie staje się narzędziem łatania 
„okienek”, powstałych z racji nieobecności nauczyciela jakiegoś „waż- 
niejszego” przedmiotu. Słowem, śpiew w praktyce szkolnej nie zdobył 
pełnych praw obywatelstwa, jest jakby obywatelem drugiej kategocji. 


A jednak wychowanie muzyczne sięga daleko wgłąb historji wycho- 
wania i posiada może piękniejsze tradycje, niż inne przedmioty nau- 
czania. Pozatem kułtura muzyczna nie jest czemś oderwanem od na- 
szego życia współczesnego — przeciwnie, dzięki genjalnym wynalaz- 
kom techniki obecnej, jest najbardziej rozpowszechnioną i dostępną. 
Jest najbliższą potrzebą zarówno ludzi o głębokiej kulturze duchowej 
jak i najszerszych mas. Galles mówi, że „muzyka jest wymowniejsza 
od słów, śpiew głębiej wnika w duszę niż poezja. Sztuka tonów silniej 
działa od malarstwa i rzeźbiarstwa, bo dociera do najgłębszych strun 
duszy ludzkiej”. Tylko, że dla takiego bezpośredniego doznawania 
muzyki koniecznem jest rozbudzenie mniej lub więcej silnie tkwiących 
w psychice człowieka instynktów estetycznych, które należy dopiero 
rozwinąć i wykształcić. 

Gdzież więc szukać przyczyn takiego upośledzenia tego przedmiotu? 
Czy w dziwnem niedocenianiu jego wychowawczych wartości przez 
czynniki odpowiedzialne, czy też gdzieindziej? Wiele wychowawców 
uważa, że nie wszystkie dzieci są muzykalne, gdyż część takowych po- 
siada „fałszywe głosy”, inne nie mają pięknego głosu, pozostałe na- 
tomiast nie interesują się muzyką. W rzeczywistości jest przeważnie 
inaczej. Jest o wiele więcej dzieci muzykalnych, niż wychowawcy po- 
dejrzewają. Zazwyczaj zdolności muzyczne dziecka są głęboko ukryte 
w jego duszy i dla różnych przyczyn nie mogą ujawnić się nazewnątrz. 
A właśnie zadaniem wychowania muzycznego jest wydobyć je z ukry- 
cia. Każdy człowiek, normalnie słyszący, posiada w mniejszym lub 
większym stopniu rozwinięty słuch muzyczny, czyli t. zw. poczucie 
tonu. W szkole kształcimy wszystkie zmysły, więc dlaczegoż nie mo- 
glibyśmy równie dobrze kształcić i zmysłu muzycznego. Jakżeż okrut- 
nie krzywdzi ten nauczyciel dziecko, który dla „dobra śpiewu” odsuwa 
je od pracy muzycznej, rzekomo jako pozbawione głosu lub odpowied- 
niego słuchu. Dziecko takie czuje się zawstydzone i poniżone, że nie 
może należeć do tej wspólnoty, do której jednak weszli inni. Czę- 
stokroć szuka kompesaty gdzieindziej, zaczyna nienawidzieć tego co 
w innych warunkach mogło dominować w jego życiu duchowem. 
I tak wiele dzieci przestaje być muzykalnemi dzięki krótkowzroczności 
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wychowawców, którzy zadusili w nich instynkt muzyczny w pierwszych 
latach nauczania. 

A może dziecko w okresie szkolnym nie ma jeszcze zainteresowań mu- 
zycznych? Przyjrzyjmy się dzieciom na terenie ich „prywatnego” (za- 
bawowego) życia. Przecież improwizowane Śpiewanie, nucenie towa- 
rzyszy wszystkim poczynaniom i ważniejszym przeżyciom dziecka. 
Wszędzie i zawsze śpiewa ono „po swojemu” czy to w zabawie ,, w po- 
jedynkę”, czy w gromadzie. Wedle słów Zienkowskiego „estetyczne 
życie dziecka cechuje uniwersalizm — w przeciwieństwie do doro- 
słych, wszystko, co jest piękne w jakiejkolwiek formie, pociąga i za- 
chwyca dziecko, — lubi bajkę, rysunek, muzykę..." Śpiew jest wyrazem 
zewnętrznym wieku dziecięcego, jego szczęścia i radości życia. Na do- 
brą sprawę śpiew winien zająć najpoważniejsze miejsce w życiu szkol- 
nem. Jaques-Dalerou powiada, że „Śpiewanie w szkole powinno stać 
się funkcją naturalną, a nauka śpiewu taką nieodłączną częścią skła- 
dową wewnętrznego życia szkolnego, jak wiedza”. Niewątpliwie zna- 
ną jest rzeczą, jaką wielką rolę odegrała muzyka w dziejach naszych. 
Dlatego też trwałym obowiązkiem Państwa jest dążyć do jej pielęgno- 
wania i potęgowania. Tu wyraźnie przemawiają względy natury poli- 
tycznej. Wyzwalanie potencjonalnych wartości muzyki i śpiewu w dzi- 
siejszej formie życiowej stało się funkcją społeczną, przed którą nie 
można już cofać się. Jeżeli dziecko nabędzie w szkole zamiłowania do 
pieśni, zachowa je przez całe życie. Ze szkoły wnika pieśń w życie 
i pozwólmy, aby śpiew stał się najcenniejszym i najpiękniejszym skar- 
bem całego narodu. W ten sposób spełnia rolę wychowawcy Narodu, 
gdyż najłatwiej przenikając najgłębsze warstwy ludzkie, jest najsilniej- 
szem narzędziem w walce z ubóstwem duchowem mas. Już Szekspir 
głosił, że „człowiek, który w sobie nie ma muzyki, którego nie wzru- 
sza harmonja dźwięków, jest zdolny do zdrady i gwałtu. Uczucia jego 
duszy są ciemne jak noc, a jego afekty czarne jak Ereb. Nie ufajcie 
takiemu człowiekowi”. 

Niektóre szkoły zagranicą, gdzie wartości kształcące przedmiotów 
attystycznych są dobrze rozumiane, szukają form, w których muzyka 
przeniknęłaby pracę szkolną jako żywe przeżycie. Gdzieindziej znów 
dążą do wszechstronnego hatmonijnego wykształcenia z centralnem 
zaakcentowaniem muzyki. Niestety, u nas naogół pokolenie starsze, 
oddziaływujące w tej chwili bezpośrednio na to młodsze w szkole lub 
poza szkołą, nie będąc samo wychowane w atmosferze artystycznej 
(nie z jej winy), nie dopatruje się wybitnych walorów w wychowaniu 
artystycznem i „zlekkiem sercem” przechodzi do porządku nad obec- 
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nym stanem rzeczy. Mimo to acz nieliczne, jednak znajdują się jedno- 
stki o szerokiem zrozumieniu wychowawczem, patrzące w przyszłość, 
zdające sobie wyraźnie sprawę z istotnych wartości kultury estetycznej 
w kształtowaniu się osobowości dziecka. Duchowo silne, lecz fizycznie 
(materjalnie) słabe, z trudem torują nowe drogi dla wychowania przy- 
szłego człowieka, poprzez wyrozumowany stosunek do sztuki, w dąże- 
niach wychowawczych. Trud ten nie jest daremny, wzrasta ilość zapa- 
lonych „odszczepieńców ””, którzy na „własną rękę” usiłują stworzyć na 
platformie wychowawczej jakiekolwiek warunki dla oddziaływań arty- 
stycznych. Dzięki nim wyrośnie część nowego pokolenia z nabytemi 
(rozumowo i uczuciowo) tendencjami artystycznemi, które w pocho- 
dzie cywilizacji będą wnikać w coraz szersze zręby społeczeństwa ludz- 
kiego. 

Skoro więc założyliśmy, że nauczanie śpiewu w szkole, jako jedna 
z form wychowania artystycznego, musi się stać integralną częścią „ca- 
łościowego” wychowania, należy zastanowić się, nawiązując do tytułu 
niniejszego, nad głębszemi, istotnemi zagadnieniami i celami śpiewa- 
nia chóralnego w dzisiejszej praktyce szkolnej. Jakąż rolę przeznacza 
się śpiewom chóralnym w wychowaniu muzycznem, pojętem już nowo- 
cześnie, t. j. opartem na rozwoju naturalnym dziecka, na istniejących 
przesłankach socjalnych i ogólnej kulturze duchowej? 

(c. d. n.) Adam Bojanowski. 


ŚWIĘTO PIEŚNI 
W ZROZUMIENIU WSPÓŁCZESNEGO WYCHOWANIA 


Nawiązując do wzmianki kol. T. Mayznera (Śpiew w Szkole Nr. 9) 
p. t. „Na marginesie tegorocznego „Święta Pieśni” w Warszawie”, 
pragnę tą drogą podzielić się z Koleżankami i Kolegami zdaniem, co 
do organizowania tego rodzaju imprez wogóle, a w szczególności 
w ośrodkach oddalonych od stolicy. 

Zanim wyprowadzę wnioski, pozwolę sobie pokrótce scharakteryzować 
przebieg „Święta Pieśni”, które odbyło się w Pabjanicach w dniach 
8 i 9 czerwca b. r., urządzone staraniem Sekcji Spiewu i Muzyki Związ- 
ku Nauczycielstwa Polskiego Ogniska w Pabjanicach. 

Ideą "Święta Pieśni” było: 

1) Skrystalizowanie ducha nowego programu na terenie klas V-tych 
szkół powszechnych na podstawie całorocznej pracy dziatwy szkolnej, 
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opartej na poznawaniu ziemi ojczystej przy współdziałaniu pieśni lu- 
dowej. 

2) Uświadomienie miejscowego społeczeństwa o potędze pieśni ludo- 
wej na całym obszarze Rzeczypospolitej. 

Zgodnie z powyższem zadaniem wyłonił się następujący program: 

1) „Boga Rodzico” do słów Słowackiego. 

2) Przemówienie n. t. „Znaczenie Pieśni Ludowej”. 

3) „Zgodnym Chórem Bracia” oraz „Pieśń Towarzyska” w układzie 
trzygłosowym w wykonaniu chóru międzyszkolnego. 

4) Pochód pieśni regjonalnych, odtwarzających poszczególne ziemie 
Polski w wykonaniu V-tych klas dwunastu szkół pabjanickich. 

5) Żywy obraz barwny w stroje ludowe całej Polski, który unisono od- 
śpiewał „Piękna Nasza Polska”. 

Analizując powyższy program, należałoby w nim podkreślić dwa mo- 
menty: 

1) Rola chóru w „Święcie Pieśni”, 

2) Pochód pieśni regjonalnych. 

Jeżeli chodzi o rolę chóru w „Święcie Pieśni”, to najszczęśliwszem roz- 
wiązaniem tego problematu, w ośrodkach o większej ilości szkół, jest 
chór międzyszkolny. W ten sposób unikniemy t. zw. „turniejów zapa- 
Śniczych” i faworyzowania pojedyńczych zespołów śpiewaczych, a jed- 
nocześnie zapewnimy każdej szkole udział na scenie. Przez dobór ma- 
terjału głosowego w chórze międzyszkolnym stwarzamy warunki wy- 
konania pieśni w szacie prawdziwie artystycznej. 

Drugi moment, „Pochód pieśni regjonalnych”, zasługuje na większą 
uwagę, gdyż stanowi on pewną inowację i jest wynikiem korelacji 
w nauczaniu śpiewu, tak ważkim momentem w nowych programach. 
Na pochód pieśni regjonalnych złożyły się piosenki ludowe następu- 
jących ziem: Pomorza, Wielkopolski, Śląska, Krakowskiej, pieśni gó- 
ralskie (zachodnie i wschodnie), Białorusi, pogranicza litewskiego, 
Kurpiowskiej, Kujawskiej, Mazowsza, Łowickiej, i Dobronia, leżącego 
o 8 km. od Pabjanic, ponieważ Pabjanice własnej pieśni nie posiadają. 
Każda piosenka z poszczególnych ziem, wraz z niektóremi tańcami lu- 
dowemi, była poprzedzona odpowiednim obrazem na ekranie oraz 
krótką pogadanką, ilustrującą znaczenie, położenie i ludność danej 
okolicy, co w sumie tworzyło piękną panoramę naszej pieśni ludowej. 
Jeżeli chodzi o uszeregowanie poszczególnych pieśni, to jest ono zu- 
pełnie indywidualne i dla Pabjanic, leżących niemal w środku naszego 
Państwa, najwygodniejszem było wyjście od Pomorza dookoła Polski 
i do Dobronia. 
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Graficznie dałoby się to przedstawić w sposób następujący: 


PomoRZE 


Po GR lur ew 


Hucuuszcz 


ZAKOPANE 


Właściwszem ujęciem pochodu pieśni byłoby wyjście od pieśni naj- 
bliższej okolicy, lecz projektując kierunek pierwotny, sekcja kierowała 
się poprostu tem, by pieśń najbliższej okolicy pozostawić jaknajdłużej 
w pamięci dziatwy pabjanickiej tem więcej, że wykonana ona była 
przez dzieci danej miejscowości w swoich własnych strojach ludowych. 
Reasumując powyższy program „Święta Pieśni” pragnę podkreślić do- 
niosłe momenty, jakie w ten sposób urządzona impreza po sobie pozo- 
stawiła: 

1. Różnorodność pieśni ludowej uzupełniła luki wśród młodzieży i po- 
większyła ich repertuar na terenie piątego oddziału. 

2. Przewodnia myśl programu, t. j. rozśpiewanie młodzieży, osiągnę- 
ła swój cel. 

3. Współzawodnictwo między młodzieżą było faktycznie szlachetne, 
gdyż, przez przygotowanie jednej piosenki wylosowanej okolicy, uwy- 
datniało się troskliwe odtworzenie całości pochodu pieśni. 

4. Uświadomienie starszego społeczeństwa na terenie ośrodka fabrycz- 
nego wzbudziło zarówno zamiłowanie do pieśni ludowej, jak i szacu- 
nek do przedmiotu śpiewu na terenie szkół powszechnych. 

To są aż nadto wyraźne zdobycze na polu krzewienia pieśni ojczystej, 
które upoważniają do konkluzji, iż w ten sposób zorganizowane „Świę- 
to Pieśni” niezawodnie stanowić będzie najpiękniejszy przyczynek do 
ogólnego hasła w dobie obecnej, t. j. do wychowania obywatelsko- 
państwowego naszej młodzieży. 

Poruszając kwestję „Święta Pieśni” już na początku roku szkolnego, 
jestem zdania, że tak ważny moment programu winien być potrakto- 
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wany szerzej, ponieważ nasunąć on może szereg cennych uwag i zdo- 
byczy w kierunku udoskonalenia tego święta. 
Mam wrażenie, że zagadnienie to znajdzie wielu zwolenników pośród 
Koleżanek i Kolegów, a wymiana myśli tą drogą niezawodnie przyczy- 
ni się do uwypuklenia środków krzewienia pięknej naszej Pieśni Lu- 
dowej. 
Mieczysław Januszewicz 
Przewodniczący Sekcji Spiewu i Muzyki Z. N. P. 
Ogniska w Pabjanicach. 


KOMUNIKATY 


Piotra Maszyńskiego „Radosny śpiewnik szkolny? — melodje ludowe. 23 pie- 
śni na 2 głosy — już wkrótce ukaże się nakładem Naszej Księgarni. 

Ważne dla Kolegów-Kierowników orkiestr dętych. Księgarnia muzyczna 
F. Grąbczewskiego w Warszawie, Krak. Przerm. Nr. 1 wydała „Repertuar Ka- 
pelmistrza Polskiego”. To niezwykle cenne wydawnictwo obejmuje szereg 
opracowań na rozmaite zespoły dęte. Poniżej podajemy opracowania, przezna- 
czone dla małej orkiestry dętej, składającej się z następujących instrumentów: 
1) flet, lub pikulina, 2) klarnet Es, 3) klarnet IB, 4) klarnet IIB, 5) kornet 
IB, 6) kornet IIB, 7) róg IF, 8) róg IIF, 9) alt I i II Es, 10) tenor IB, te- 
nor II i IIIB, 11) baryton, 12) bas, 13) werbel, 14) bęben i żele. Komplet 
składa się z oddzielnych kart dla poszczególnych instrumentów, oraz głosu dy- 
rekcyjnego w formacie kieszonkowym. Przy każdym z utworów poniższych 
umieszczamy liczbę rzymską, oznaczającą stopień trudności, a mianowicie I — 
najtrudniejszy, do V — najłatwiejszego. 


A ć = Stopień | Cena 
U (way Oak Autor instrumentacji trudności | złotych 
I 
Polski Hymn Narodowy Stefan Lidzki-Sledziński IV 2.50 
Marsz I-ej Brygady m III 


Dwie pieśni kościelne: 
1. „O władco świata 


2. „Pieśń pokutna* 

St. Moniuszki x Ny A 
„Gześć Prezydentowi“ 

M. Dorożynskiego M. Dorożyński II 4, — 
„Sałatka Legjonowa* Stefan Lidzki-Sledziński II 7.50 
Polonez Nr. 5 

K. Kurpińskiego A T 2.50 
„Krzywy Jan“ | 

L. Bielewicza | L. Bielewicz II 2,50 
Oberek | 

E! Mąkoszy E. Mąkosza IV 2,50 


Wydanie wszystkich tych utworów jest bardzo estetyczne i praktyczne. Druk 


wyraźny na kartonie, format wygodny, a co najważniejsze — opracowanie wzo- 
rowe. 
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Pracownia naukowa Instytutu Teatrów Ludowych (Warszawa, Nowogrodz- 
ka 21, tel. 8.71-79), I. T. L. zawiadamia osoby zainteresowane teatrem nieza- 
wodowym, że w lokalu Instytutu czynna jest pracownia naukowa codziennie, 
z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 10 — 15 i od 17 — 19. Bibljoteka In- 
stytutu zawiera wszelkie materjały z dziedziny etnografji i teatrologji. Korzy- 
stanie z pracowni jest bezpłatne. 

Programy czwartowych poranków szkolnych z Filharmonji Warszawskiej, 
transmitowanych przez Polskie Radjo: Poranek 1. II/X. Wykonawcy: Orkiestra 
Filharmoniczna, dyrekcja M. Mierzejewski, I. Dubiska (skrzypce), H. Lipow- 
ska (śpiew), J. Lefeld (akompanjament), T. Mayzner (objaśnienia). 1. a) St. 
Moniuszko — Uwertura do op. „Halka”, b) E. Młynarski — Mazur G-dur 
(orkiestra). 2. a) Al. Zarzycki — Romans, b) E. Młynarski Humoreska, 
c) H. Wieniawski — Tarantella (skrzypce). 3. a) St. Niewiadomski — Kaczor, 
b) W. Friemann —- Pantofelki, c) St. Moniuszko —- Wiosna i Krakowiak 
(śpiew). 4. a) P. Maszyński -— Kołysanka, b) F. Nowowiejski — Swaty pol- 
skie. Uwertura (orkiestra). 

Poranek II. Orkiestra Filharm., dyrekcja Br. Wolfstahl, J. Familjer-Hepnero- 
wa (fortepian), J. Czaplicki (baryton), J. Lefeld (akompanjament), R. Choj- 
nacki (objaśnienia). 1. Weber — uwertura „Oberon”. 2. Mendelsohn — Scher- 
zo ze „Snu nocy letniej” (orkiestra). 3. a) Liszt — Szmer lasu, b) Chopin — 
Mazurek B-dur, Walc e-moll, c) Zarembski — Allegro molto (fortepian). 
4. a) Niewiadomski — Nie swatała mi cię swatka, b) Moniuszko — Pieśń 
wojenna, Pieśń Stanisława z op. „Verbum Nobile”, Chopin — Wojak (śpiew). 
3. Chopin — Noskowski — Prelndjum Des-dur, Walc cis-moll, Żeleński — 
Taniec zbójnicki (orkiestra). 

Poranki rozpoczynać się będą o g. 12.30, a kończyć o g. 13.45. Przerwa od 
g. 13.00 do g. 13.10. 

Chóry dzielnicowe Rady Szkolnej m. Warszawy w październiku rozpoczynają 
swą pracę. Rada Szkolna organizuje sześć chórów międzyszkolnych w sześciu 
dzielnicach Warszawy. Każdy z tych chórów liczyć będzie conajmniej po 120 
uczniów szkół powszechnych kl. V i VI, ewent. VIl-ej. Przez chóry dzielnico- 
we ćwiczony będzie wspólny repertuar, co przy połączeniu z istniejącym już od 
lat trzech chórem międzyszkolnym t. zw. „głównym” da możność otganizowa- 
nia wielkiego zespołu śpiewaczego, który będzie czynny w czasie ważniejszych 
uroczystości. Chóry dzielnicowe R. S. będą, prócz tego, czynne w swoich dziel- 
nicach w czasie koncertów, otganizowanych dla rodziców uczniów szkół po- 
wszechnych, oraz dla uczniów, niebiorących udziału w chórze dzielnicowym. 
Kierownicy chórów dzielnicowych będą spełniali czynności instruktorskie 
w stosunku do kolegów-nauczycieli, pracujących w świetlicach szkół powszech- 
nych. Przez umieszczanie w świetlicach szkolnych członków chórów dzielnico- 
wych osiągnięty będzie niewątpliwie wyższy poziom śpiewu w świetlicach. 
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